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M atow ano w ie le  m ateriałów  z  te j sesji w  postaci artykułów  obejm ujących  w y g ło ­
szone referaty  lu b  ich  skróty. H istorii przieimysłu .szklarskiego dotyczą następujące 
artykuły: m gra W ojciecha Głuzińsfciego Szklarstwo śląskie od połow y X III  w ieku  
do połow y w ieku X V II  (nr 8), dra Zbigniew a K w aśnego H utnictwo szkła na Ślą­
sku od połow y X V III  do połow y X I X  w ieku  (nr 7), dra W ojciech a  Trznadla P rze­
m ysł szklarski na Śląsku od połow y X I X  w. do pierw szej w ojn y św iatow ej (n r 6), 
m gr S ław om iry C iepieli W yro b y  szklane w  Polsce w  późnym  średniowieczu  (nir 7). 
Ponadto w  mrze 3 zam ieszczono spraw ozdanie 'z krośnieńskich  uroczystości.

J. J.

AN G IE LSC Y FAC H O W C Y  W  PO LSK IM  P R ZE M Y ŚL E  PA PIE R N IC ZY M

W  pierw szej p o łow ie  X I X  w . rozw ija ją cy  Się 'przem ysł Królesttwa PotLskiego 
w ym agał znacznie Większej liczby  fa ch ow ców  niż m og ły  ich  dostarczyć -krajowe 
kadry. Stąd w  w ielu  dziedzinach produk cji m ia ł m iejsce  n ap ływ  sił fa ch ow ych  
z /zagranicy.

Doc. dr Jadw iga Sini&rska-Gzaplicfca zajęła się tym  zjaw isk iem  nia odcin ku  pa­
piern ictw a i  opublikow ała rezultaty sw oich  dotychczasow ych  badań archiw alnych 
w  artykule Papiernicy angielscy w  czerpalniach K rólestw a Polskiego, ogłoszonym  
w  rurze lit— 12/1967 „Przeglądu Papierniczego” . A utorka om ów iła  działalność tych  
fach ow ców  w  następujących papierniach : w  Wodi Stadnickiej, Jadowie, G rom ku, 
Ham erni i C elejow ie, przy okazji .przedstawiając k rótk o  historię pow stania każde­
g o  z  w ym ienionych ' zakładów. Z w róciła  też uwagę, że stosunkow o licznie zatrudnia­
n ie mistbrzów kunsztu papierniczego z  A nglii pow odow ane b y ło  przede w szystkim  
zaufaniem  do p rzodu jącego w ów czas na św iecie przem ysłu itego kraju.

J. J.

H IST O R IA  K SEROG RAFU

W  nrze 7— 8/1967 m iesięcznika „W ynalazczość i R acjon a lizacja ”  Jan L ach ow icz 
przedstaw ił dzieje w ynalazku kserografu  (art. Człowiek, który przebił głową —  
mur...). N ad realizacją kopiarki pracu jącej „na sucho” , bez użycia chem ikałii, m y ­
ślał Am erykanin  Chester Carlson od 1935 r. W  1937 r. zgłosił on patent na proces 
nazw any elektrofotografią . 212 października 1938 r. Otrzymał pierwszą kopię sp o ­
rządzoną na zasadzie w yzyskania praw  elektrositatyki. A le  k opiark i jego pom ysłu  
ukazały się na rynku dopiero w  p ięć lat po w ojn ie , produkow ane przez przedsię­
biorstw o „X e ro x  Corporation” w  Rochester w  stanie N ow y Jork, a ulepszone 
(„T yp  914” ) po jaw iły  się na rynku —  w  1960 r.

A utor n ie w spom niał tutaj, że w ynalazek C arisooa w yzyskany b y ł już w  czasie 
w o jn y  przez ’am erykańskie lotnictw o, co  zreisizttą b y ło  ‘przyczyną (z  uw agi n a  ta­
jem nicę w ojskow ą) n ieujaw niania w  czasie w ojn y , że kopiarki takie skon­
struowano.

A rtykuł J. L achow icza w  „W ynalazczości i  R acjona lizacji” otrzym ał nagrodę 
specjalną w  konkursie tego miesięoznaka jak o najlepsze opracow anie z zakresu 
w ynalazczości i ochrony patentow ej w  1966 r.

Z. Br.

W SPOM N IEN IA O BU DO W N ICZYM  K A N A Ł U  SUESKIEGO

Wlśród polsk ich  inżynierów , którzy w  Ciągu X I X  w . pracow ali poza granicam i 
kraju, poczesne m iejsce  za jm u je Stanisław  Janicki, jeden z  budow niczych  K anału 
Sueskiego, znany następnie na terenie R osji z działalności w  dziedzinie regu lacji
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rzek. W spom nienia o tym  zasłużonym  inżynierze opublikow ał „M agazyn P olsk i” 
w  mrze 1/1968, ¡przytaczając je  za „D ziennikiem  B ałtyckim ” . Są to  w spom nienia 
proi. W acław a Balcerskiego, w  prostej lin ii w nuka inżyniera. Ptrof. Balcerski p o ­
d a ^  ¡szereg interesu jących  in form acji dotyczących  osoby sw ego dziada, k tóre  za­
chow ały się w  trad ycji ¡rodzinnej.

J. J.

W  SP R A W IE  K A D R  OKRĘTO W CÓ W  W  PO LSCE M IĘDZYW OJENNEJ

W  1667 r. Stocznia Szczecińska obchodziła  20-iecae sw ej pracy. Z  te j okazji 
roczn ik  krajoznaw czy „Z iem ia”  (o którym  m ów im y w yżej), zam ieścił reportaż R o ­
m ana Burzyńskiego Stocznia m otorem  postępu. W e w stępnej części ¡reportażu znaj­
du je się zdanie: „N igdy w  Poflisce przed II w o jn ą  św iatow ą n ie  m ieliśm y przem y­
słu 'Stoczniowego [idzie tutaj o przem yśl okrętow y; uw. Z . iBr.]. Ndie posiadaliśm y 
ani odpow iedn ich  zakładów  przem ysłow ych  ani też takich  fachow ców , k tórzy  by 
poHmafiE statki projektow ać. Nasz przem ysł stoczn iow y narodził się [po n  w o jn ie  
¡światowej] z n iczego [...]”  (s. 237).

Zdan ie to, w yciągn ięte z lamusa publicystyki m inionego okresu, jest n iepraw ­
dziwe, abstrahując już naw et od wręciz hum orystycznego sform ułow ania, że coś się 
m oże narodzić z niczego.

Jeśli idzie o  inżynierów  okrętow ców , czy  —  jak form u łu je  Burzyński -—  „ fa ­
chow ców , którzy  b y  pottratfili /statki p rojektow ać” , to  np. w  książce Polska m ary­
narka wojenna 1918— 1939 (Gdynia 1966) km dr por. dr Stanisław  Ordon pisze na 
s. 178, że  sytu acja  nie b y ła  niekorzystna: „Z  państw  zaborczych  przybyła  d o  Polski 
znaczna [liczba] ¡specjalistów m orskich  S rzecznyah z różnych  dziedzin, k tórzy zo­
stali m . in. zatrudnieni w  istn iejących  ok rętow ych  w arsztatach rem ontow ych ; w  póź­
n ie jszych  latach  m iędzyw ojennych  przyczynili się zarów no do lich ¡rozwoju, jak  też 
d o  bu dow y now ych  przedsiębiorstw  przem ysłu okrętow ego. Specjaliści ci zajm ow ali 
się rów nież szkoleniem  kadry  ok rętow ców ” , a na s. 179 w ym ienia  nazw iska nie­
k tórych  ¡inżynierów budow nictw a okrętow ego w ykształconych na uiczeflmiach r o ­
syjskich  i  imających za sobą dużą praktykę na tam tejszych stoczniach i w  ich  biu­
rach  projektow ych , którzy  p o  I w o jn ie  św iatow ej w rócili do  Polsk i (zob. też w y ­
kaz na s. 296). „K adra specjalistów , g łów n ie  z zakresu budow nictw a ok rętów  w o­
jennych, by ła  w ów czas znaczna” , pisze tenże autor n a  ¡s. 180 *.

Inną natóm iast sprawą jest, że „ze  w zględu  na to, że .przemysł okrętow y 
w  Polsce w  'łatach ¡m iędzywojennych rozw inął się słabo, nie zasta ł on i należycie 
w ykorzystani”  (s. 180). Skądinąd w iadom o na przykład, że inż. H enryk U m iastow - 
ski, jeden z dyrektorów  założonej w  1912 r. w ie lk ie j stoczni w  M ikołajow ie 
w u jściu  Bohu, w  P olsce m iędzyw ojennej b y ł m .in . dyrektorem  Zakładów  Stara­
chow ickich ; ,alle zaraz p o  w yzw olen iu  Gdańska w rócił do budow nictw a okrętow e­
g o  jak o dyrektor Zjednoczeni®, Stoczni Polskich . Stanęli w ów czas do pracy  w  ofcre- 
townicfcwie także specjaliści spośród tych , k tórzy  w  m iędzyw ojennej P olsce  praco­
w ali w  'stoczniach, ¡czy też w  inny sposób by li zwiąizani iz rozw ijaniem  kra jow ego 
przem ysłu toudoWy ok rętów  Hub z  budow ą 'okrętów dla Polsk i za granicą (nadzory 
techniczne w  stoczniach 'zagranicznyoh). N iektórzy z n ich  stanęli też d o  p racy  dy­
daktycznej n a  W ydziale B udow y O krętów  Politechniki G dańskiej i  w  P aństw o­
w ym  L iceum  B u dow nictw a O krętow ego w  Gdańsku (obie te  placów ki utw orzono 
w  1946 r.).

O prócz okrętow ców  w yszkolonych  w  uczelniach państw  zaborczych m ieliśm y 
także takich, którzy okrętow nictw o studiowali za granicą już p o  I w o jn ie  świaito-

1 Zob. też np. artykuły S. Ordona, o których  m ow a w  notatce Modlin —  kolebka 
przem ysłu okrętów wojennych, „K w artalnik”  n r 1—2/1965, s. 202.


